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CZNYCH.
Z  Petersburga, 24 s tyczn ia  (5 lutego).

Przez d y p lom y  Cesarskie, z d. 1 i 3 stycznia, 
Najmiłościwiej m ianow ani zostali kaw aleram i o r 
deru Orła  Białego sena to r ,  ra d c a  ta jny  H ippolit  
Podczas/ci, i o rd e ru  św. A n n y  k la ssy  le j ,  z k o 
roną C e s a r s k ą  Z arząd za jący  S t .  P e t e r s b u r g i e m  
główne m arch iw um  ministerstw a sp ra w  zagranicz- 
Uvch. ra d c a  ta jn v  Je g o r  Tim kowski.

-  Przez dyplom  Cesarski, z d. 1 styezn.a, N aj- 
Hiłościwiej m ianowany został kawalerem  orderu 
św. W ł o d z i m i e r z a  k lassy  2ej, rzeczyw isty radca 
stanu W iliń sk i.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N am iestn ik  K ró le s tw a  oznajmia p odz iękow an ie  sw oje  

^ rezy d u ją cem u  w kom itec ie  us tano w io ny m  do u ło ż e 
nia p ro jek tu  U staw y  o s łużb ie  cywilnej K ró les tw a ,  
łajnem u radcy, sena to row i Dmitriew, tudz ież  cz łonkom  
tegoż kom ite tu :  ta jnem u ra d c y ,  sena to ro w i Eliaszewi- 
czowi, rzeczyw is tym  rad com  stanu: za rząd za ją cem u  
Wydziałem administracji  ogólnej w Koin. Rz. S . W . i  D. 
Biernackiemu, s ta rszem u ra d c y  N ajw yż. izby  obrach . 
Swiderskiemu, p o d sek re ta rz o w i  s tanu  p rzy  R adz ie  ad- 
m istracyjnej Petrowowi, członkow i sena tu  za rząd za ją 
cem u kance l la r ją  p rz y b o czn ą  N am ies tn ika  szam belanó- 

v ..wi Platonów^ członkow i K om . Rz. P. i S. za rz ąd za jąc e 
m u s łu żbą  in s p e k to r s k ą  Vv tejże komtnissji  Kruze, n a 
czelnikowi w ydzia łu  w  zarządzie  O k ręg u  n auk ow ego  
W a rszaw sk ie g o ,  r a d c y  s tanu  Ple we i p. o. naczelnego 
p ro k u ra to ra  p rz y  ogólnóm żebran iu  W a rs z a w s k ic h  
depa r tam en tó w  rządząceg o  senatu , r a d c y  kolleg. Eno- 
chowi, za należyte  i śp ieszne  w ykonan ie  w łożonego  na 
nich poruczenia .

Dokończenie Postanow ienia R ady a d m in is tra cy j
nej o czynszow aniu  w łościan.

e) Czy oprócz opłaty czynszu nie przyjął in 
nych obow iązków  w robociźnie lub w  najmie, na 
jak długo, a nigdy dłużej nad lat sześć.

f )  Czv ustanow iony czynsz je s t  na zaw sze, ęzy  
też co la t 20 ma być zmienianym.

g )  Że się poddają exekucji administracyjnej 
w  razie zalegania w  opłacie czynszu i innych po
winności, i rygorow i exm issji na przypadek dw u-
►;iM » ] î i h i » w w i i i i_. i  ....

, 2 .

l.
n) r ,zy i jak ie j  ulgi w  razie klęsk lo sow ych  

czynszow nik może się od  właściciela spodziewać.
i)  Czy w  razie zmniejszenia o s a d y  bądź przez 

p rocess  graniczny, bądź w skutek  oderw ania  przez 
w odę , lub  zaszoro wania piaskiem, osadnik  będzie 
miał p raw o  do odpow iedn iego  w ynagrodzen ia  go 
innym  gruntem , lub  do zmiejszenia czynszu.

k) Czyją by ły  w łasuością  b u d o w le  przed  za
w arciem  k o n tra k tu  czynszowego.

I)  W y ja ś n ić  takz’e należy, źe dalsze stawianie 
i u trzym yw an ie  budowli, zabezpieczenie on y ch  | 
w  dyrekc ji  i płacenie sk ładki ogniowej, na  czyn- ; 
szow ników  przechodzi, przez co odb ió r  w y n a 
grodzenia  do nich należy, a odbudow an ie  ich s a 
m y ch  ciąży.

ł )  W sp o m n ie ć  o zasiew ach  i za łogach d w o r 
skich, jak ie  przy oczynszow aniu  przeszły  na  w ła 
sność  osadn ików  i za jak iem  w ynagrodzen iem  d la  
właściciela.

m )  W yszczególnić z jakich dogodności, jako to: 
w olnego wrębu, prawa żądania drzewa op a łow e
go i budulcu, na płoty i narzędzia gospodarskie, 
ngaju, zbieraniny ściełki, w spólnego pastw iska  
lub paszenia w lesie, ma czynszow nik korzystać, 
jak i kiedy prawo to może w ykonyw ać.

n)  W sp o m n ie ć  o p rzy ję tym  przez osad n ik a  
obow iązku  opłacania  i ponoszenia  wszelk iah  p o 
da tków , sk ładek  i innych  ciężarów publicznych, 
oraz powinności gm innych  obecnie osadę  c iążą
cych  i w  przyszłości przez rząd  nałożyć się m o 
gących . : a

o) Jak ie  szczegółowe w arunki z miejscowości 
w ynikłe , obie s t ro n y  uznają  za po trzebne  zamie
ścić w  umowie, o ile takow e nie b ęd ą  przeciwne 
niniejszym zasadom .

W  zakończeniu kontraktu pośw iadczone być 
winno, iż um owa nastąpiła za dobrowolnem  zgo
dzeniem się obudw u stron, i na zasadzie warun
k ów  jakie im odczytane zostały.

T  T X C Ł II.
0 odnaw ianiu  kontraktów  czynszow ych  

czasowych.
Art. 15. Roln icy  czynszowi i czynszowo-pań-

szczyzniani po wsiach i m iastach  p ry w a tn y c h  o- 
siedleni. trzy  morgi (1 dziesiatina 1289 sazeni) lu b  
więcej ziemi dla siebie ob rab ia jący  a t rzy m a jący  
o-runra na podstaw ie  k o n tra k tó w  p iśm iennych  
czasow ych, winni są, po ich expiracji w chodzić  
w nowe z właścicielami uk ład y  jeżeli p ra g n ą  i n a 
dal u trzym ać  się przy gruncie.

Art. 16. Do d a ty  zaw arcia  now ego no ta r ja ln e -  
go kon trak tu ,  osadnicy  winni wszelkie d o ty c h 
czasow e obowiązki względem właściciela re g u la r
nie w ykonyw ać .

Art. 17. N ow e uk łady  w inny  b yć  wieczyste, a 
przy  ich zawieraniu zachow ać  należy przep isy  
objęte  artykułami: 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13 i 14
niniejszego postanow ien ia .  .

Art. 18. W łaścicie l d ó b r  może o d d a ć  o sadn i
kom na czynsz w ieczysty  a lbo g ru n ta  d o ty c h 
czas przez nich zajm owane, a lbo inne o d p o w ie 
dniej wartości.

Art. 19. Jeżeli s t ro n y  nie b ęd ą  się mogły o w y 
s o k o ś ć  czynszu dob row oln ie  porozumieć, w takim
razie delegacja  p o w ia tow a  za przyzw aniem  w ła 
ściciela d ó b r  u s tanow i czynsz sp raw ied liw y  d la  
o b u d w ó ch  s tron , a to  na  p o d s taw ie  szczegółowej 
instrukcji, j a k a  oddzielnie przez R ad ę  adm im stra-  
cy ina  w y d a n ą  zostanie.

. T y t u ł  m.
0  prawach i obowiązkach oczynszow anych  

osadników.
Art. 20. R oln ik  oczynszow any  ja k o  w ieczysty  

posiadacz  pow ierzchni w ypuszczonego  mu g run tu , 
ma p raw o  c iągnąć z niego wszelkie użytki e k o 
nomiczne.

Nie będzie mu je d n a k  w olno ob racac  o s a d y  
swojej na  inne użycie aniżeli na  to, n a  jakie prze
znaczoną była, ch y b a  za zezwoleniem właściciela.

Art. 21. P ra w o  ko rzys tan ia  z p o k ładów  k ru -  
szczu, w ęg la  i innych  m inera łów  do czynszow ni-
k a  nie należy. _

Art. 22. P ra w o  propinacji, po low ania , rybo ło -  
wyłącznie właścicielowi, o ile z mocy- 

nadań  do osadn ików  nie należy 
z o snow y zaw artego  z niemi kon trak tu , p rze-  

osadn ików  nie zostało.

Przegląd  T ygodniow y.
Karnawał podtatusiał ja k  stary kawaler. —  Zabawy pu
bliczne i iya e  rodzinne■ —  Rozrzutność i skąpstwo. —  
Wino szampańskie komu zostawić? —  Widowiska w tea
trach na dobrokzynność. —  Muzyka tańczona. — Kon cer

ta. —  Bibljoteka dla rnłodzieay.

Y f  ciągu ubiegłego tygodnia  ozy w ił się n ie 
co k a rn a w a ł; nie rozhulał gię jeszcze n a  d o 
b re , nie puścił w odzów  w esołości; a le , ja k  
po d ta tu sia ły  k aw aler, co potrzebuje  ro zb u 
dzić zastyg ły  zap a ł, nim zapom ni przyzw oi
tej pow agi i pójdzie z m łodzieżą w zaw ody, 
do tąd  przytupuje tylko na  miejscu, gotuje się 
dopiero do pląsów . Czy się rozbu ja  na leży 
cie? czy popuściw szy p a sa  h asać  będzie bez 
pamięci? nie wiemy jeszcze. W tym  o p acz 
nym  roku  styczeń i luty przyniosły  nam  w io
snę, a  za to m oże w m aju sankam i jeździć 
będziem ; dlatego nieśm iem y żadnych w y p ro 
w a d zać  w niosków , nie pow ażam y się o na j
bliższej naw et rokow ać  przyszłości.

Otóż k a rn a w a ł tegoroczny w ah a  się je sz 
cze, co k rok  da  nap rzód , to  się znów cofa, 
nie śmie opuścić dom ow ego k ą ta  i pew nym  a  
posuwistym  krok iem  w ystąp ić w  szrank i pu
blicznej zabaw y. O ile p rze łzłó j soboty ba l

w R esursie kupieckiej ożyw iony pobytem  
wiejskiego obyw atelstw a by ł liczny, św ietny, 
gw arny  i w esoły ; o ty łe  tej soboty nie o d z n a 
cz a ł się ani ściskiem , an izby tecznem  życiem; 
baw iono się sztyw no, nie z ochoty, baw iono 
się d la  tego, że baw ić się należy.

W  R esursie Nowej liczniejsze daleko  by
ło  zebranie , a le  skrom niejsze stroje; b aw io 
no się nie tak  dostojnie, a le  serdecznie i o- 
choczo. Z abaw y  w m ałej resu rsie  o d zn acza 
ją  się ta k ą  serdecznością, poufałością  i sw o
b o d ą , że je  bardziej pryw atnem i niż pu- 
blicznem i m ożnaby nazyw ać . W szyscy się 
tam  znają , wszyscy kocha ją  i szanu ją  w za
jem , nikom u nie przyjdzie n a  m yśl zaćm ić 
drugich strojem , zbytkiem  lub pow agą zn a
czenia w św iecie, nikt nie uw aża  sobie za u- 
bliżenie baw ić  się w jednej sali z innymi. D la  
tego też zeb ran ia  b y w ają  liczniejsze, w eso
ło ść  szczersza.

P ry w a tn e  zabaw y w ciasnem  k ó łk u  przy  
ja c ió ł i bliskich znajom ych, najliczniejsze są  
w tegorocznym  k arnaw ale , k tó rego  najw ybi
tn iejszą cechę m oże stanow i pewien rodzaj 
odrętw ienia  i obojętności na  publiczne i tłum ne 
zebran ia , rodacy  pow racający  z zagranicy  w y
chw alali zaw sze ła tw o ść  zabaw y , ła tw o ść

stosunków  w m iastach zachodu, i cudzoziem 
cy czasow o między nam i baw iący , n arzeka li 
n a  b rak  życia w publicznych m iejscach, n a  
zam knięty  sposób życia tutejszych m ieszkań
ców.

D la nas jed n ak  m ilszą je s t z ab aw a  n a  zo
nie rodziny, w śród  m ałej naw et liczby do
b rych  i zaufanych znajom ych, niż najliczniej
szy i najw span ialszy  bal publiczny. Zycie ro 
dzinne rozw ija cnoty najw łaściw sze naszem u 
plem ieniu: gościnność, szczerość, o tw artość; 
d la  tego  umiemy cenić te cnoty, przenosinay 
dom ow y ką tek  nad publiczne zebran ie . Nie 
zam ykam y przeto  zazdrośnie , ja k  anglicy na 
szych dom ów ; a le  nie lubimy w yprow adzać 
n a  ta rg  publiczny najd roższych  skarbów , zon 
i có re k  naszych. W olno uas Po s% - 
m note i i  barbarzyństw o , o b rak  poj§ p 
wdziwćj cywilizacji; my w szelakoz cieszym y 
się szczerze ze zwrotu tegorocznego do ro 
dzinnego życia, do dom owśj zabaw y .

D ru -a  może nie tak  po naszej m yśli ce
cha tegorocznego k a rn a w a łu , je s t pew na po
w aga  w zabaw ie; w ieczory , zeb ran ia  po do 
m ach, nie m ają  w y łączn ie  tańców  n a  celu. 
Tego roku  nie s łychać  ty le , co la t  poprze
dnich, o w ieczorach , h e rb a tach , śniadaniach



Art. 23. Osadnik nie będzie mógł prawa mu 
służącego komu innemu odstąpić, ani poddzierza- 
wić, ani dzielić posiadłości na części, bez zezwo
lenia właściciela dóbr pod nieważkością umowy 
bez takiego zezwolenia zawartej.

Za zezwolenie to, czyli konseas, żadna opłata 
laudemialna od czynszowników wymaganą być 
nie może.

Jez’eli właściciel dóbr po zawiadomieniu go o 
zamiarze odstąpienia lub podziała osadjjj, nie o- 
świadczy w dniach 30 przeciwnego zdania, samo 
milczenie uwaz’anera będzie za zezwolenie, d li  te 
go oświadczenie czynszownika winno być uczy
nione w urzędzie gminnym miejscowym, albo przy 
świadkach.

Właściciel moz'e i odmówić zezwolenia, jeżeli 
Chcący nabyć lub poddzierżawić osadę nie jest 
rolnikiem,— jeżeli nie ma dostatecznego funduszu 
na utrzymanie gospodarstwa, — jeżeli jes t złego 
projyądzenią.

(■dyby właścieiel odmówił zezwolenia, a osa
dnik uważał, że postąpienie to dziedzica jest nieu
zasadnione, może wnieść skargę do właściwego 
sądu, który spór rozstrzygnie.

Art 24. Prawo do posiadania osady może na
bywać tylko rolnik.

Art. 25. Podział osady wieczysto- czynszowej 
w żadnym razie dozwolonym być nie może, jeżeli 
każda z części podzielonej osady, przynajmniej 8 
dziesiatyn (15 morgów 183 prętów) nic wynosi.

Czynsz z ogółu osady płacony, przy takim po
dziale ziemi właściciel dóbr za porozumieniem się 
z stroną interesowaną, na każdą cząstkę stosunko
wo rozdzieli, na co oddzielna umowa zawartą być 
winna.

Art. 26. Nieopłacone najdalej w dniach 30 po 
uplynionym terminie do uiszczenia czynsze będą 
ściągane drogą administracyjną. Dla tego właści
ciel poda listę zalegających, przez siebie podpi
saną, a przez miejscowego wójta gminy lub bur
mistrza poświadczoną, naczelnikowi pow iatu,któ
ry  niezwłocznie obowiązany będzie stosowne środ
ki exekucyjne przedsięwziąść.

Dwuletnia zaległość czynszu i innych powinno
ści, upoważni właściciela dóbr do sprzedania p ra 
wa wieczystego zadłużonej osady, łącznie z znaj- 
dującemi się na niej, budowlami, inwentarzami i 
zasiewami do gruntu przywiązanemi, przez publi
czną licytację w urzędzie gminnym miejscowym 
odbyć się mającą, z zachowaniem formalności i 
po trzykrotnych ogłoszeniach sprzedaży i warun
ków onej przez wójtów i burmistrzów w sąsie
dnich gminach i miastach, oraz przez pośrednic
two proboszczów w dni świąteczne dopełnić się 
wimnych.

Licytacja zacznie się od summy wyrównywają- 
cej czteroletniemu czynszowi.

Po potrąceniu z szacunku na licytacji postąpio- 
nego zaległych podatków, kosztów sprzedaży i 
czynszu, jako też długów, o ile te ostatnie przez 
zalegającego posiadacza przyznanemi będą, resz-

tańcu jących ; pow jększej części te a tra  am ato r
sk ie  stanow ią  g łów ny pow ód zebran ia . P o
trz e b a  licznych prób d la  n iew praw nych  a- 
k to rów ; próby te odbyw ają  się w różnych do* 
m ach; po próbie naturalnym  porządkiem  rze 
czy n astępu ją  tańce , terabardziej po sam em  
przedstaw ieniu . Z daw ałoby  się, że nie śm ie
my* otw arcie oddaw ać  się zabaw ie tańca , 
szukam y dla niój pozorów .

D aw nićj po rora6tach i m iasteczkach  k a 
żdego k a rn a w a łu  odbyw ały  się tak  nazw ane 
kassyna; obyw atelstw o okoliczne zjeżdżało  

o tw arcie  d la tańca. Dziś bale dla ubogich 
śc ią g a ją  do m iasta; w yraźnie po trzeba  p o zo 
ru  do  tańca . A i te bale śc iągają  liczne k ry ty 
k i  i narzekan ia . N iedaw no w jednem  z  pism 
tu tejszych , ktos wym ownie dow odził ich n ie
dorzeczności, liczebnie w ykazyw ał, i e  d la  u- 
bogieh dajem  rab la , am arnujem óO . Skrom ny 
sp raw o zd aw ca  b rukow y nie m ogę m ieć p re 
tensji do  biegłości, ani w m atem atyce, an i 
vr obrotach p ieniężnych, an i w ekonom ji po* 
litycznej; pozw olę sobie w szelakoż zw rócić ui- 
r ra g ę  nielitościwego zoila, i e  w ydać choćby 
i 50 rs ., niekoniecznie je szcze  znaczy  je  m ar
now ać. W  zimowej porze w yjazd gospodarza , 
oderw an ie  k ilku koni nie w yrządza  k rzyw dy 
gospodarstw u . W ydatek  byle n ieprzeehodził 
Httróności, byle nie groził ru in ą , nie jest

tający^ szacunek wywłaszczonemu osadnikowi wy
płaconym, lub wrazie sporow do Banku Polskie
go dla dopełnienia podziału odesłanym zostanie.

Art. 27. Jeżeli właściciel dóbr z powodu braku 
konkurentów, nabędzie na licytacji prawo do u- 
źy wania zadłużonej osady, winien takową w prze
ciągu lat dwóch innemu rolnikowi w posiadanie 
wieczyste oddać.

Art. ź8. Osadnik oprócz opłaty czynszu pono
sić i opłacać powinien wszelkie podatki, składki 
i należności skarbowe, administracyjne i policyj
ne, oraz powinności gminne do gruntu lub zabu
dowań osady przywiązane, tak zwyczajne jak  
nadzwyczajne, teraźniejsze i . przybyć mogące.

Obowiązany jest także uiszczać dziesięcinę, da
wać meszne, jeżeli te należą się kościołowi, skład
kę szkolną, składkę ogniową do Dyrekcji ubez
pieczeń i skutkiem tego, wrazie pogorzeli, w yna
grodzenie za spalone budynki on odbierać będzie 
z obowiązkiem wystawienia nowych.

Obowiązany również stawiać i utrzymywać mo
sty na jego gruncie będące, do jego wyłączuego 
użytku potrzebne, stawianie zaś mostów do użyt
ku ogóluego gminy służących, uskuteczniane być 
ma według przepisów w tej mierze obowiązują
cych.

Art. 29. Czynszownicy nie będą mogli naby
wać osad w jednej wsi i łączyć ich w jedną ca- 
łosc bez zezwolenia właściciela dóbr, które nie 
może być udzieloneni,jeżeliby grunta połączonych 
osad przenosiły 31 dziesiatin (60 morgów 147 
prętów).

Zabudowania gospodarskie na każdej z połą
czonych osad winny być pozostawione wyjąwszy 
gdyby oczywisty interes nabywcy sprzeciwiał się 
temu, a właściciel zgodził się na ieh usunięcie.

Art. 30. Nie wolno jest rolnikowi zaciągać dłu
gów- na osadę na czynsz mu oddaną, długi zaś o- 
sobiste mogą być poszukiwane jedynie na jego ru 
chomym majątku z wyjątkiem wszakże wszelkich 
przedmiotów do uprawy gruntn i utrzymania go
spodarstwa przeznaczonych postanowieniem Xię- 
cia Namiestnika Królestwa z d. 30 lipca 1823 r., 
od zajęcia wyłączonych.

Art. 31. Przepisy tytułem niniejszym objęte, 
stosują się wyłącznie do osadników, którzy za
wierać będą kontrakta wieczysto-czynszowe na 
podstawie niniejszego postanowienia 

T Y T U Ł IV.
0 udziale w ładzy  w czynszowaniu.

Art. 32. Zaprowadzone być mają pojpowiatach 
pod kierunkiem Gubernatorów cywilnych; przy 
współdziałaniu marszałków gubernialnych szlach
ty, delegacje składające się z członka deputacji 
szlacheckiej, z urzędnika administracyjnego'i z 3 
obywateli ziemian w powiecie osiadłych.

Głownem zadaniem tej delegacji będzie nakła
niać i zbliżać do siebie kontraktujące strony przy 
zawieraniu dobrowolnych układów o czynszowa
nie, jakoteż sprawdzać, czyli takowe odpowiada- 
ją  w zupełności-giniejazemu postanowieniu.

marnotrastwem; daje zarobek pracującym, 
uprzedza nędzę. Zawszeż mamy brać tylko 
a nic nie dawać. Oszczędność niezawodnie 
jest cnotą, a w pewnych okolicznościach na* 
wet obowiązkiem; ale też skąpstwo jeStwAr 
dą nielepszą od nieoględriego inarnbtrastwa.

M oże kto złośliw y pow ie, że to  niewCze* 
sna  i p ró żn a  deklam acja , ze nie m a obaw y, 
aby  u nas zagęściło  się skąpstw o; bo  naw et 
nie m a nadziei, żeby polak  nauczy ł się oszczę- 
dności; że  rozrzu tność  1 chęć błyszczenia ta k 1 
już z ro s ła  z naszym  charak te rem , -iż nigdy 
zanad to  jej gan ić 'n ie  m ożna. N a tak ie  z a rz u 
ty nie czcze słow a , ale  czyfiy odpow iadają .
N a tegorocznie ogólne zebran ie  T ow arzystw a 
R olniczego, z jechało  się o ko ło  ty siąca  oby
w ateli w iejskich, a  p rzecież  z' p raw dziw ą po* 
ciechą nie słyszeliśm y ani O zby tkach , ani o 
kosztow nych hulankach; każden  m yślał ty lko ' 
ja k  dorzucić  ziarnko do ogólhćj budow y ih*‘ 
atytucji, od? którćj k ra j oczekuje  rozw oju ro l
nictwa. W e środę po w alnem  posiedżenht, sa ła  
hotelu Bdropejsfeieoo zg rom adziła  cz łonków  
T ow arzystw a Rolniczego na  obiad  dany  dlat 
kom itetu. T an o w a rad o ść , now a niespodzian
k a  nas spo tka ła ; 300 osób zasiad ło  za s to iJ 
łem , w noszono toasty na cześć mężów zAsłu*’ 
żonyeh krajowi, na  cześć gości praybyłyeK 
z  Krakowa*, a  przecież nie’ widzieliśmy ani je-

Art. 33. Delegacja takowa nazywać się będzi® 
delegacją powiatu N. N. do oczynszowania.

_ - \rt- 34. Delegacja powiatowa prowadzi dzien
nik i protokół swoich posiedzeń, zapisując w ni18 
wnoszone podania, załatwione spory, zerwane U" 
kłady i zawarte umowy. Zamieszczać także bę
dzie spostrzeżenia i wnioski nad biegiem i postę
pem czynności oczynszowania w powiecie i za 
pośrednictwem gubernatora cywilnego przedsta
wiać co kwartał o tern Wszystkiem Komissji rzą' 
dowej spraw wewnętrznybh i duchownych krót
kie sprawozdauie.

Art. 35. Czynności delegacji powiatowej są 
honorowe bezpłatne.

Art. 36. Delegacja używa pieczęci urzędowej 
z napisem: „Delegacja powiatu NN. do oczyn- 
szowama.1* Korrespondencja jej jest wolną o<ł 
używania stempła i opłaty poczty.

Art. 37. Właściciel dóbr mający zamiar oczyn- 
szować rolników w dobrach jego osiedlonych, 
lub odnowić kontrakta czasowe, donosi o tein 
delegacji powiatowej, zamawiając sobie jej współ 
udział w razie potrzeby.

Jeżeli właściciel oczynszowanie bezspornie do
pełnił i umowy z rolnikami dobrowolnie spisał, 
obowiązanym jest zakomunikować takowe dele- 
gacji powiatowej, która one rozpozna, zaopinjuje 
i rządowi gubernjalnemu do zatwierdzenia przed
stawi.

Art. 38. W razie zgłoszenia się stron o pośre
dnictwo przy zawieraniu układów o oezynszowa-l 
nie, delegacja powiatowa ześie na grunt jednego 
swojego członka, ażeby rzecz zbadał, wyjaśnił * | 
nieporozumienia usuną‘ł; ałbolitćt Zjadzie na grunt 
w komplecie, żeby namową swoją wpłynęła sku- 
tecznie na umawiające się strony.

Gdyby delegacja stron pogodzić nie mogła, ca
ła czynność za niedoszłą uważaną będzie i poprze* 
dni status quo pozostanie.

Art. 39. Umowy przedstawione rządom guber* 
njalnym przez delegacje powiatowe, rozpoznawa
ne i ostatecznie zatwierdzane będą przez ośóbńy 
komitet gubernjalny, do składu któręgó pod pre- 
zfydencją gubernatora cywilnego należeć mają: 

Marszałek szlachty gubernjalny.
Prezes i prokurator trybunału cywilnego.
Prezes i radca dyrekcji szczegółowej Tow arzy

stwa kredytowego ziemskiego.
Radca wydziału administracyjnego.
Po roztrząśnięciu i zatwierdzeniu przez komitet 
• wyższych umów, rząd gubernjalny zwracaone 

delegacjom powiatowym.
Art. 40. Delegacje powiatowe i komitety gu- 

bernjalue, winny przy roztrząsania i zatwierdza
niu kontraktów Czynszowych ściśle czuwać, aby 
takowe jak z jednej strony niebyły uciążliwe, dla 
osadników, tak z drugiej nie obniżyły wartośoi 
dóbr, a tern samem: i bezpieczeństwa wierzycieli 
hypotecznycb.

Jeźeli podług osnowy kontrakta osadnicy ui
ścić mają wkupne, takowe może być podniesione 

 ' * • '

dnej butelki szampańskiego w ina. I niech nikt 
nie powie, że to jest wypadek złych czasów, 
niedostatku, braku handlu, braku odbytu na 
płody rolne. Bo polak kiedy wyższe uczucie, 
czy przyjaźni, czy wdzięczności* Czy uZirattiA 
rozmiękczy jego serce, na nic śię nie ogląda; 
wreszcie, kto większych daleko wydatków 
nie szczędził na przyjazd do , Warszawy, te
go stać było.jeszcze na kilka rubli. Dla te
go wtój wstrzemięźliwości Widzimy nie przy
mus zewnętrznych okoliczności, ale dobro
wolne uznanió i poczucie wyższćj Zasady.

Czas ho też już żebyś wy się raz wyrzekli 
tego wystawnego paradijcnMego a drogiego 
wina, którego Całą zaletą, że phkA i ś£ńtoł, 
dużo hałasu robi, a żadnćj niema treśći. Wf- 
iib takie nie odpowiada naszemu charaktero
wi. Nie dziwńly śię, że lubią je pić między" ób- | 
ceftti dla popisu, dla pokazania! pojęcia i 
znajomości cywilizacji zachodu. A te  my mię
dzy sobą nie potrzebuj'eray się popisywać*,: nie 
pófrzebujemy udawać, bo się wzajemnie do
brze znamy.

Tak skromnie i oszczędnie, a pracow icie i 
pożytecznie dla kraju, przepędziwszy krótki 
czas w Warszawie, rożjddhali się goście Wiej
scy. W arszawa trochę posmutniała i ópiisto- 
szała, a rAczćj wróciła dó! zwykłego trybu

ł) O D A T E K.



Pjttez właściciela jedynie w razie zgodzenia się 
Przycięli hypotecznych. Gdy oni na to nie ze- 

^ o l ą ,  wfcupne złożone zostanie do Banku Pol- 
"*®gQ i ulegać będzie klassyfikacji podług prze

pisów kodexu postępowania cywilnego,
Art. 41. Na marszałków gubernjalnych szlach

ty wkłada się obowiązek, aby jako reprezentanci 
8tanu szlacheckiego, starali się wpływać na po 
myślny i spieszny rozwój oczynszowania.

Art, 42. Zasady nioiejszem postanowieniem 
°bjęte, stosują się także do dóbr będących wła
snością duchowieństwa, gmin i instytutów pod 
opieką rządu zostających, z zachowaniem p raw i
deł, jakie we względzie zarządzania takiemi do 
bami istniejące przepisy i rozporządzenia s ta 

nowią.
Art. 43. Umowy właścicieli dóbr z rolnikami, 

,ak o wieczyste, jako tez czasowe posiadanie po 
Napadnięciu N a jw y ż s z e g o  Ukazu z roku 1846, a 
przed ogłoszeniem niniejszego postanowienia za
darte , o ile nie dotyczą gruntów folwarcznych, 
a nie są przez komisję rządową spraw wewnętrz
nych i duchownych zatwierdzone, mają być roz
trząsane naprzód przez delegacje powiatowe, a na
stępnie przez komitety gubernjalne, według za 
sad niniejszego postanowienia i jeśli będą z tako- 
wemi zgodne, ostatecznie zatwierdzone przez też 
komitety.
4 Jeżeli zaś kontrakty te okażą się niezgodnemi 
z niniejszem postanowieniem, a delegacje powia
towe nie zdołają skłonić stron do zmodyfikowa
n a  warunków kontraktowych zgodnie z rzeczo- 
nem postanowieniem, interes przedstawiony być 
"  inien z opinją komitetu gubernjalnego pod za
decydowanie komissji rządowej spraw wewnętrz
n a  i duchownych.

Art, 44. Komissja rządowa spraw w ew nętrz
nych i duchownych upoważnioną jes t  do rozwi- 
n'fcia niniejszego postanowienia w szczegółach i 
l-° rozwiązywania w duchu onego wątpliwości, 
Jakieby wywiązać się mogły.

Art. 4. Wykonanie niniejszego postanowienia, 
które w Dzienniku praw ma być zamieszczone, 
wszystkim władzom, do których to należy, w scze- 
gólności zaś Kommissjom Rz. S. W. i D. oraz 
sprawiedliwości poleca.

Działo się w  Warszawie, dnia 16 (28) grudnia 
1858 roku.

Namiestnik, Jenerał-adjutant,
(podp .) X ią ie  Gorczakow. 

Dyrektor główny, prezydujący w  K o m m i s s j i  
Hz. S. W. i U. tajny radca (podp.) Muchanow- 

Sekretarz stanu, rzeczywisty radca stanu  
(podp,) J. Karnic/ci.

liorresp ou d en cja  fiironiki.
Żytom ierz d. 30  s tyczn ia  1859 r.

U. R a fa ł Strojnowski.— Tanie wydawnictwo. —  Prospekt 
P- Alex. Grozy.— Przemówienie p. Galli'ego.— Odezwa 
dg korrespondenta „Kroniki“ z  pod W iłkomięrza . — 
Poemat Szlachecko-Ukraiński p . A. G rozy:„Smieciński“ .

ż^ycia, do leniwego ruchu i ruchliwego lenis
twa. Pobyt gości przecież pozostawił: ślady, 
nie wręku tych, co frymarczą zbytkiem; lecz 
w ręku klassy pracującej.

Towarzystwo Dobroczynności skrzętne za
wsze i gorliwe o dobro biednych, staraniem  
J e g o  i opieką karmionych i odziewanych, da
ło  we środę na ich dochód widow iska w obu 
teatracb. w  Teatrze Wielkim mieliśmy w ido
wisko bardzo urozmaicone, bo jeden akt Hal
ki, jeden akt Hugonotów i baletu Marco Spada.

Mozeby nie odrzeczy było spróbować wró
cić do porzuconych od lat kilku balów na u- 
bogich. Bo jeżeli teraz sami nie chcemy tań
czyć; to za to namiętnie lubiemyj}patrzyć na 
tańczących. Dobitny tego mieliśmy dowód, 
na środowem widowisku w Teatrze W ielkim. 
Muzyka Moniuszki, muzyka Mejerbera niepo- 
trafiła roznamiętnić słuchaczy; ale skoro p o 
dniosła się kortyna i nadobne nimfy baletu 
w skokach i pląsach tłumnie napełniły scenę, 
grzmot oklasków , gorące okrzyki zapału, nie
ustanne w yw oływ ania naw et po spuszczeniu 
kurtyny długo jeszcze trw ały. Co więcej u- 
ważałiśm y, że w Halce prawie jederi tylko1 
artysta okryty został hucznemi oklaskami, za 
to, i ż udaw ał, że tańczy mazura.

Tapa, gdzie się kończy potęga s łow a , za-

Tegoż „Obraz poezji Polskiej. “ — Illuslrację p. Prospera 
Górskiego do „ Kaniowskiego.“ — Teatr.— P. Raszewski. 
Komedja p. J. I . Kraszewskiego „Stare Dzieje“ .— Teatr 
amatorski.— O młynie parowym p. 'Męczyńskiego, później.

Zaczniemy dzisiejszą korrespondencję od po
prawienia omyłki nie z naszej winy w ostatniej 
naszej korrespondeneji (N. 333 Kroniki r. z.) p o 
pełnionej. Opuszczony w niej został jeden z pzłon- 
ków zasiadających w tutejszem zgromadzeniu czy 
komitecie stanowiącym o polepszeniu bytu wło
ścian, a członkiem tym, jes t  delegowany z pow. 
Dubieiiskiego, b. marszałek tegoż powiatu, p. R a
fał Strojnowski, tem konieczniej dopełnienie to 
zrobić powinniśmy, iż p. R. Strojnowski dla wieku 
swojego i powagi sądu w rzeczy traktowanej jes t  
Nestorem wspomnionego zgromadzenia.

Z kolei donosiemy o ustalonem przedsięwzię
ciu, mającem na celu rozszerzenie i upowszech
nienie nauki i światła przez dostarczoną możność 
nabywania ściśle pożytecznych xiążek za na j tań 
sze, jak tylko być może, ceny. Oto mamy przed 
sobą akt stowarzyszenia na lat 10, na zasadzie 
praw krajowych (') zawarty, przed właściwym 
urzędem d. 17 t. m. zeznany o wydawaniu no
wych, przedrukowywaniu już  wyszłych dzieł i 
przedawaniu tych, za pośrednictwem xięgarni 
mających się założyć w Żytomierzu i w innych 
wybranych miejscach kraju. Na czele tego sto
warzyszenia, złożywszy ryczałtowie pewien k a
pitał, stanęli pp. Karol Kaczkowski. Alex. Groza 
i Leon Lipkowski z wybranymi przez siebie zą- 
stępcami pp. Wołyńskim gubernjalnym marszał- 

-kiem Karolem Mikuliczem, hr. Alex. Rzyszczew- 
skim i doktorem Ludw. Kochem; między tymi zaś 
którzy im na cel wydawnictwa powierzyli swoje 
kapitały (których prawo nazywa wkładczykami), 
liczą się oprócz wspomnionych pp. Mikulicza, 
Rzyszczewskiego i Kocha, pp. W ładysław  Boży- 
dar Podhorodeński, Daniel Mężyński, Jan  Kanty 
Głębocki, Ludwik Rudnicki i inni. T ak  więc już 
w samym początku, wspomnionemi imionami i ich 
wpływem, siła moralna stowarzyszenia podnie
siona jes t  do stopnia, gwarantującego mu m o
żność ż Wy ciężki ego łamania się z trudnościami, 
w jakich się rzeczywiście stowarzyszenie to zna- 
leść może. —  Stowarzyszenie czynności swoje 
ma rozwinąć na wsze strony kraju, żeby zape
wniwszy prędki odbyt xiążek, w dwóch, trzech i 
więcej tysiącach exemplarzy dosięgnąć z czasem 
tego, iżby xiążki za które w obecnym stanie han
dlu xięgarskiego płacić potrzeba rublami, prze- 
dawane były za złote.

Upoważnieni jesteśmy i proszeni o podanie do 
Kroniki Odezwy czy prospektu, objaśniającego 
zasady i cele wydawnictwa przez p. Alex. Grozę 
zredagowanego, który w tych się zawiera słowach:

(') §§. 645, 649, 654, T, X I  Ustawy handlowej o 
stowsr/yszeniach, z których pierwszy t. j, 645 wyra
źnie postanawia: „Stowarzyszenia zawiązujące się dla 
wydawania siąźek i innycp płodów nauk i literatury,

Czyim się potęga muzyki, kiedy natłoku uczuć 
niedołężne słow o ludzkie oddać już nie po
trafi, muzyka żywo go przedstawi czarujące- 
mi tonami melodji. DJa tego w  ostatnich cza
sach rozwój opery przygnębił dramat. Dziś 
balet spycha operę z desek teatralnych. Czyż 
by giest silnićj i dosadniej m alow ał uczucia? 
czyżby ruchem nóg najłatwiśj było trafić do 
serca ludzkiego? jeżeli tak, to śpiewakom w y
padnie uczyć się tańczyć; będziemy mieli o- 
pery tańcowane: „pas de deux“ tenor z so
pranem, „chassće eroisee“ bas z barytonem. 
A jakże to skok ułatwi wzięcie wysokiego to
nu; i tak teraz śpiewaczki dla ułatwienia so- 
bie wspinają się na palce, odtąd za każdym  
wysokim tonem będą skakać; basy nie będą 
już w halsztuchach szukać niskich tonów, tyl
ko zrobiąpiie. A jakżepubliczność będzie kla
skać, jak  cieszyć się postępem muzyki! Szczę
śliwe czasy!

Ta niełaska na muzykę dotknęła i dwa 
koncerta dane w ubiegłym tygodniu: jeden 
we wtorek w sali Dobroczynności panien N e
rudów, drugi w piątek w Teatrze Wielkim p. 
Colasanti. Ani znakomita gra panny Wilmy 
Nerudy, ani czarowny śpiew ofikteidy pana 
Colasantego nie potrafiły ściągnąć licznych 

{ słuchaczy. Koncerta solo straciły już urok dla 
| publiczności. Wartoby spróbować koncertów

„Chcąc najskuteczniej odpowiedzieć niezbędnej 
czasu potrzebie, zamierzyliśmy w Żytomierzu w y
dawać Bibljotebę domową albo Xięgozbiór sk ła 
dający się z wyborow ych dzieł treści popularnej.“

„Literatura nasza w kilkowiekowej swej egzy
stencji urosła znakomicie i z każdym dniem coraz 
nowe a prawdziwie szacowne przynosi nabytki; 
ale cóż? wszystko to było dotąd jakby  oliwa pły
wająca tylko po powierzchni narodu, a głębie jego 
po staremu zostawały nietknięte dla tego, źe xiąź- 
ki nasze zawsze były bardzo drogie i umysłowo, 
zdobycze naszych uczonych, myślicieli, poetów, 
ludzi talentu, rozumu i serca, stały się przedmio
tem zysku pojedyńozych spekulacij, dla narodu 
zaś dla którego tamci poświęcali swój czas, zdro
wie, a nawet i życie, ledwie cząstkowy przynosi
ły i przynoszą pożytek.“

„Nie idzie nam o materjalną emulacją z panami 
wydawcami, i owszem; życzymy im najpomyśl
niejszych powodzeń, pragniemy tylko, aby xiążki 
przez nas wydawane, dostawały się do rąk ludzi 
uboższyoh i obudzały w nich zamiłowanie wiedzy 
i piękna, a tem samem przygotowywały umysły 
i serca do wszelkiego, tak duchownego jako i rna- 
terjalnego postępu. Taniość książek, może nas 
tylko zbliżyć ku temu celowi. Ktokolwiek trochę 
przejechał się za granicą, ten przypatrzył się w j a 
kiej obfitości produkują się tam xiążki i jak  tanio 
są rozprzedawane, bo miljouy ludu niemożna se t
kami obdzielić i nie można nakładać drogiego m o
nopolu na życiodawczy chleb duchowy. Jesteś
my pewni, że obecnie zmieniają się wszystkie za
starzałe zwyczaje, nałogi, nadużycia, tak i w yda
wnictwo xiąźek i cały przemysł xięgarsko-dru- 
karski musi się u nas z gruntu odmienić i przei
stoczyć. “

„W e  Francji urządzają się po gminach Biblio
teki, a nawet w Cesarstwie literaci i xięgarze ro 
syjscy do miast i miasteczek one przygotowują; 
my tylko zostajemy w swej zastarzałej wyjątko
wej podzielności i nieczynności. Wierząc," że i u 
nas do działania czas przyszedł, zamierzamy w Ż y 
tomierzu przy pomocy łudzi o dobro ogólne go r
liwych zająć się jak  się powiedziało wydawnic
twem taniej biblioteki domowej. Gdybyż to i 
nasz lud wiejski mógł zaraz z niej korzystać! ale, 
kiedy wiele jeszcze czasu upłynie nim to nastąpi 
niech więc korzystają ci, co są do Indu tego zbli
żeni a mają wiekami nabyte uobyczajenie i umysł 
uprawiony. “

„W sk ład  projektowanej biblioteki domowej wej
dą: dzieła treści religijnej, moralnej i filozoficznej, 
historja powszechna i szczegółowa najznakomit
szych narodów, historja ojczysta i pamiętniki, bio
grafie. historja podróży i wynalazków, historja 

i celniejszych literatur, piękna poezja, i powieść, 
ekonomja polityczna, dzieła popularnie traktują
ce o naukach przyrodzonych, gospodarstwo 
wiejskie, ogrodnictwo, budownictwo, technologia 
i t. d. Nie idzie nam o nowość i oryginalność ale 

^ w e ^ l n ^ o z y t e k ^  prosiemy nie spuszczać z u-

zbiorowych z chórami, muzyki poważniejszćj 
i treściwszej. Słyszeliśm y że Moniuszko na
pisał nową syfonję do Mildy ustępu z zna
nego poematu Anafielaś. Ham K raszew 
ski ustęp ten przerobił pod muzykę. Taka 
symfonja i tak napisana, n,ą którą Moniuszko 
i Kraszewski się składał, potrafi zająć i za
chwycie. Życzyćby należało, żebyśmy ja u- 
siyszeli w poście na jakim zbiorowym kon
cercie. Teatr powinienby zrobić tę przysłu
gę publiczności.

Pozw ólcie mi teraz donieść sobie o jedpej 
nowości głów nie m łodsze, dorastające poko
lenie obchodzącej. Pan F. S. Dm ochowski 
zamierza w ydawać Bibljotekę dla m łodzieży 
w 36 tomach. Będzie tam wszystko: Historja 
i Jeograłja, Literatura i Nauki Przyrodzone, 
wyłożone jasno, dostępnie, ze znanym autora 
talentem. Brak u nas xiążek dla m łodzieży  
rokuje powodzenie tćj publikacji; tem bar
dziej, że i starsi bardzo mogą z nićj korzy
stać. Wdzięczność należy panu Dm ochow skie
mu za ten nqwy dowód zabiegłości i pojęcia 
potrzeb ogółu.

Dodatekdo Nru M  Kroniki.



wagi, że nie idzie o szczegół ale o ogół nie o wzbo
gacenie bibliotek ale o utworzenie pożytecznego 
xięgozbioru. nadewszystko dla osamotnionego 
mieszkańca wsi, miast i miasteczek naszych.“ 

„Lubo wydawnictwo biblioteki domowej zna
lazło ogólną sympatję i zewsząd od najznakomit
szych naszych autorów odbieramy zapewnienia 
czynnej a beainteresowanej pomocy, jednakże o- 
świadczamy że wszelkie pożyteczne dzieła tak je 
szcze nie drukowane, jakoteż do druku mogące 
być pozwoione, chętnie opłacać się będą. Prowa
dząc ścisłą kontrolę, nakładów, wydawnictwo o- 
znaczy jak najmuiejszącenę wydawanych przez 
siebie ziąźek, a że to zmniejsza się w stosunku 
zwiększania ilości egzemplarzy, przeto dążeniem 
wydawnictwa będzie przyprowadzić liczbę egzem
plarzy— do cyfry jak największej.“

„Jakkolwiekby znaczna mogła być summa z 
wyprzedaży prenumeracyjnych biletów, jednak
że dla ogromu przedsięwzięcia będzie to tyiko ka
mień węgielny, ale że go kładziemy Imie Boga 
i dobra ludzkości chcemy przeto wierzyć, że Ten 
który z ziarnka wznosi ogromne drzewa i temu 
naszemu przedsięwzięciu pożądaną siłę i wzrost 
nada. Mamy zdatnych, oświeconych i chętnych 
ludzi gotowych poświęcić swą naukę i doświad 
czenie dla pożytku ogólnego. Obyśmy stali się 
cementem któryby te porozpraszane dotąd pier
wiastki w jedną całość złączył i zjednoczył.*• 

Dodajemy do tego prospektu, iż warunki uczę- 
stnictwa w wydawnictwie zawarte są w biletach 
podpisanych przez stowarzyszonych, a są troja
kie: pierwsze tak nazwane udziałowe na 500 dają
ce głos w naradach, prawo do kontroli działań 
stowarzyszonych i prawo do dywindendy, dru
gie prenuineracyjne na 100 i trzecie takież na 50, 
dające prawo wybierania kiążek wydawanych  
w 6 procencie i w 10 części kapitału z rabatem1 
10 z cen katalogiem objętych:

Ile w tern wszystkiem. bezinteresowności i jak 
tu wszystko oddycha tylko poświęceniem dla o- 
gółu! a gdy tak,,któż dzieła tak płodnego w błogie 
następstwa sympatją i czynnem przyłożeniem się 
wspierać nie będzie? a cóż dopiero na dzieło to 
z pobudek materjalnyeh lub jakieś prywaty i o- 
brażonej miłości własnej świętokradzko targnąć 
się ośmieli? W Imie więc Boże zacni mężowie 
prowadźcie do czynu myśl waszą służenia ogóło
wi przez łamanie ze wszystkimi chleba nauki i 
przez rozdzielanie pomiędzy wielkie i maluczlde 
pokarmów duchowych! n ,

Nie możemy nie wspomnieć, iż w czasie obrać 
nad projektem taniego wydawnictwa w domu p. 
Kaczkowskiego pod jego przewodnictwem naj- 
harmonijniej odbywanych, wiele bardzo pięknych 
rozpraw ustnych i na piśmie usłyszeć można by
ło, między innymi Doktór Galie (Edward Marjah 
czytał o dzisiejszej cy wilizacji, a w końcu gdy już 
projekt wydawnictwa ustalił się miał następne 
przemówienie: r

„Myśl szlachetna, czyn oddany na posługę lu 
dzkości jest jak owe ziarno ewangeliczne wedle 
słów Chrystusa nikłe, ledwo dostrzeżone zrazu^ 
a w przyszłości wyrasta w bujne drzewo pełne 
błogiego cienia, gotowe schronienie dla ptaków 
gniazda zakładających.

Nikt nam za złe nie weźmie, iz śmiemy tego 
uzyc 'porównania dla nas samych, bośmy uwie
rzyli, że możemy i powinniśmy być pożytecznymi 
myślą, która musi zostać schronieniem i cisniem 
dla niejednego wędrowca. Przed nami rozwija 
się przestwór wielki zapełniony bujnym plonem. 
Ułatwienie nauki, zachęcenie do niej łatwością 
środków’jej nabycia, wydobycie światła z tychże 
samych, którzy pragną, rozszerzenie go do naj
ciemniejszych zakątków społeczeństwa, pomoc 
wzajemna mocą nauki, poprawa moralności, za
chęta do pracy, dobry byt tam, {gdzie go dotąd 
nie było, wzajemne uznanie się, jedność, zrealizo
wanie choć w części powszechnych zasad nauki 
Chrystusa, miłość wzajemna, społeczna, bez w y
łączenia nikogo i nigdy.

Oto nasze zadania, nasze cele... By cele te zdo
być tylko woli potrzeba silnej, tyiko wiary w sie
bie.,.. a jeśli nie dano nam zdobyć ich całkowicie, 
złożymy przynajmniej nie jedną cegłę do tego 
świętego gmachu. Wyraziliśmy już raz jaka nas 
myśl zrodziła, pokazaliśmy żeśmy nie słudzy cy
wilizacji tylko, bo ta do upadlającego brana nie
raz bywa użjtku, ale pracownicy rozumu, rozwi
nąć rozum, to nasze główne założenie trzeba więc 
ułatwić środki zrobienia go popularnym. Zostały 
czasy słowa pisanego, mniej ono żywotne, raniej 
energiczne, ale też za to. potęgą druku w milion

sit drobnych rozrodzone głęboki, obszerny i bez- 
przestanny wpływ wywiera. Lecz żeby drukiem 
działać, żeby weń wcielić ideę, potrzeba siły ma- 
terjalnej, której pieniądz jest wyrażeniem, potrze
ba więc poruszyć społeczeństwo wyżej stojące, 
ludzi bogatych przynajmniej nie biednych, po
trzeba z pod skorupy złotej w której spoczywa 
duch ich wydobyć go. Przekonaliśmy się, że to 
nie jest niepodobną, nasza warstwa wyższa nie 
jest dzięki Bogu wyziębioną na głaz bezduszny i 
w .hiej jest .Ogień poświęcania się; Wiary, nauki, 
rozumu, wreszcie rozsądku uźdolniającego iżby 
mogli się stać materjałem na świątynie ducha. 
Z tej górnej warstwy naszego społeczeństw a, 
mieliśmy już ludzi którzy ca łą , duszę swą oddali 
na długię prace by oświecić ziomków. Imie T a
deusza Czackiego niech jedno wystarczy na przy
kład bogatym. Mamy też i wnaszem przedsiębior
stwie nowe dowody, że duch poświęcenia się, 
pracy i rozsądku, nie wygasł w ludziach bogat
szych — gotowość pomocy i współczucia prze 
wyższyła nasze oczekiwania. Nie brak już w pe
wnej mierze środków materjalnyeh — zwróćmy , 
więc teraz całą uwagę na uorganizowanie użycia 
ich na korzyść wydawnictwa.1*

Tu w tern miejscu imieniem stowarzyszenia na
szego, robimy osobną odezwę do korreaponden- 
ta Kroniki z pod Wiłkomierza, który w ostatniej 
swojej korrespondencji mówiąc o upadłym w o- 
kolicach tamtych projekcie takiegoż wydawni
ctwa oświadczył, iż gdyby projekt taki gdziein
dziej powołany Został do życia, on z  swojej stro
ny wspierać go będzie. Gdy tedy projekt, o któ
ry chodziło jest już u nas czynem, prosimy więc 
szanownego korrespondenta z pod Wiłkomierza, 
aby raczył co do oświadczonej pomocy wejść 
w bezpośrednią korrespondencję zjednym ze sto
warzyszonych, adressując listy na imie wybrane
go, do Żytomierza, albo wskazawszy w Kronice 
swój adreśś, tern samem pozwolił im zacząć ze 
sobą korrespondencję. Gdybyto ze wszystkich 
punktów kraju pośpieszono skommunikować się 
z tutejszem wydawnictwem! Na to lubo /p e w n o 
ścią się rachuje, jednakże dla zawiązania stałych  
stosunków z uczonymi i z ludźmi dobrej woli, ma 
umyślnie wyjechać na parę miesięcy w kraj pan 
Alexander Groza i najdłużej zatrzyma się w War
szawie, aby tam złożywszy naradę między innemi 
ustalił katalog dzieł mających się przedrukowy
wać.

Druki i przedruki nakładem wydawnictwa ma
ją się rozpocząć najpóźniej w połowie kwietnia r. 
b., w którym to czasie otworzy się w Żytomierzu 
drukarnia powstała z osobnych kapitałów (” ).

Teraz dajmy wieści z niwy czysto literackiej,
P. Alexander Groza ukończył powieść szlacbe- 
cko-ukraińską pod tytułem: „Smieciriski** Jest to 
większych rozmiarów, poemat w 3ch częściach 
pełen barw miejscowych jak zawsze tak i tutaj 
szczęśliwie przez p. Grozę oddanych.— Także 
przygotował on do druku „Obraz poezji polskiej** 
od czasów najdawniejszych do naszych, dzieło 
niezmiernie ważne dla każdego chcąeegd poznać 
co mamy najpiękniejszego i najwznioślejszego 
w napzej poezji —praca całego życia studjów au
tora, nie jest to więc luźna zbieranina, jaką wi
dzimy po owych skarbczykach i rożnych w ypi
sach zbieranych sobie dowolnie przez pierwszego 
dylettanta. Taki poeta, jak p. Groza umie czuć i 
ocenić co prawdziwa piękność, co jest prawdzi
wa poezja. Dzieło to dla uczącej się młodzieży 
będzie największego użytku.

P. Prosper Górski nasz z rzetelnym talentem 
artysta, wyrysował dziesięć fobrazó^y ze starosty 
Kaniowskiego p. Grozy, najszczęśliwsze zjedno
czenie się dwóch narodowo ukraińskich talentów  
wzajemnie pojmujących i ceniących siebie! Gdy
by p. Fajans zamiast kwiatków i innych drobiaz
gów na rok następny wydał na album poemat 
ten p. Grozy ozdobiony illustracjami p. Górskie
go byłby to podarunek godny swego czasu, tru
dów artysty i przeznaczeń sztuki.

A co słychać w naszym teatrze? po dawnemu... 
a więc dobrze. Przybył tylko 2 najomy i ulubiony 
artysta-komik p. Kaszowski. Cieszymy się z tego 
bo rozpogodzi trochę horyzont sceniczny drama
tami francuzkiemi zbytecznie już zasępiony. Ze 
sztuk nowych w ostatnich czasach grano tu: 
„Karlińskiego** dramat p. Syrokomli i z rękopi-

O  Uprzejmie prosiemy Redakcje innych pism pe- 
rjodycznych o powtórzenie tego artykułu o żytomlep- 
skiem wydawnictwie, w swoich kolumnach, jeśli nie 
w całości to vr skróceniu. , A  K.

smu kotaedję p. J. I. Kraszewskiego pod tytu
łem: „Stare Dzieje.“ Tę ostatnią podajemy w kró
tkiej treści: hrabia Zawolski przez niedołęztwo i 
oddawanie się przez lat 30 badaniom tajemnic e- 
gipskich przyprowadza majątek do zupełnej stra
ty. a tymczasem ekonom jego Diaczenko z chło
pów, następnie uszlachcony i przez heroldję po
twierdzony, zgromadza z tego majątku tyle, iz 
nabywszy długi równające się szacuukowi, przy
stępuje do zajęcia i wypędzenia pana swojego, 
lecz w spanoszonej ambicji swojej zdobywa się 
na znieważającą hrabiego propozycjię, iż zostawi 
go w jego pałacu, jeżeli wyda córkę swnrją za je 
go syna. Pathos sztuki raz w  starciu się dumy 
rodowej zrujnowanego arystokraty z pretensjami 
dorobkowicza, a drugi raz w poświęcaniu się cór
ki, zakochanej w ubogim z antenatów pochodzą
cym artyście decydującej się, dla zachowania 
ojca przy pałacu, wyjść za ekonomczuka pełnego 
niedorzeczności i mającego dostatkami przewró
coną głowę — rozwiązuje zaś to krytyczne poło
żenie gromada, która składa potrzebną dla za
płacenia ekonoma ilość pieniędzy i odprawia go 
z długim nosem, a hrabia przyjmując tę ofiarę za 
dowód dobrych 3erc swoich poddanych obdarza 
ich serdecznom uściśnieniem. Dnia wczorajszego 
amatorowie pod {przewodnictwem państwa Ple- 
chanowych odegrali na rzecz Towarzystwa D o
broczynności „Ciotunię** Fredry i „Dwóch mę- 
żów“ Korzeniowskiego, oraz dali koncert na for
tepianie, skrzypcach i wiolonczelli. W szyscy bar
dzo szczęśliwie i świetnie wywiązali się i z ról 
scenicznych, mianowicie pp. Glasser i Lange i 
z zadań muzykalnych, mianowicie na fortepianie 
pani Grzyinalina. Publiczność najzupełniej była 
zadowolnioną a ubodzy zawdzięczają tym swoim 
dobroczyńcom przeszło 200 rs. dochodu. !

Na tem kończymy dzisiejszą korrespondencję 
odkładając do przyszłej, o ukończonym już mły
nie paroWym pana Męczyńskiego. 1

Andrzej Kiciatkowski.
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W i e d  e ń i  i  l u t  e jg  o (wieczorem). W e
dług nadeszłej tu telegraficznej depeszy z B el
gradu pod dniem dzisiejszym,xiąźę Miłosz okrzy
knięty został dziedzicznymrięciemSerbji.  W mia- 
nowanem przez niego ministerjum otrzymali tym
czasowo teki: Magazynowicz spraw zagr., Joan- 
nowicz spraw wewn., Herbes skarbu aUgryczycz 
sprawiedliwości.

L o n d y n  i i  l u t e g o  (wieczorem). J. K. M.
zatwierdziła nominacje p. Góschen na j;eneralne- 
go konsula Hanzy, a p. Connal na konsula an
gielskiego na wyspie św. Maurycego. Słychać, 
że podpisy na nową austrjacką pożyczkę o ile 
wiedzieć można, wynoszą od 3 do 4milionow fst. 
Obie izby parlamentu niczern się ważniejszem nie 
zajmowały. Dzisiejszy Times radzi rządowi ań- 
strjackiemu, aby porzuciwszy dotychczasowe mil
czenie, oświadczył się stanowczo za pomocą cA 
kóluika, w przedmiocie okkupacjiRzymu i reform1 
w środkowych W łoszech. Tenże sam dziennik 
nie spodziewa się odrzucenia wyboru xięcia Cou-i 
zy na hospodara W ołoszczyzny, ponieważ paryz- 
ka konwencja nie zabrania wyraźnie podobnego 
przypadku. (Neue Pr. Ztg.J ’

A N G L J A.
Londyn iOdutego. Ze wszystkich arsenałów i 

warsztatów okrętowych, donoszą rządowi jedno
myślnie, że rozpoczęte roboty nad przebudowa
niem i wzmocnieniem floty wojennej na najwyż
szą skalę są prowadzone. Dopiero przedwczoraj 
obstalowano u rozmaitych firm 16 wielkich ma
szyn do parowców wojennych, a z W o o lw ic h  
piszą do Timesa, że p. Armstrong wynalazca no
wych od niego nazwanych dział, rzucających cię
żkie kule więcej niż o milę, zawarł z rządem kon
trakt o najśpieszniejszą dostawę mnóstwa podo
bnych dział. Do wieści wojennych, które tu nie 
prędko przebrzmią, należą następujące: ..Daily  
Neios“ wspomina pomiędzy swemi giełdowemi 
wiadomościami, że w City zwrócono uwagę na 
codzienne zmniejszanie się w Londynie od dni 
kilku liczby włoskich wychodźców. Advertiser  
opowiada: Ojciec Gavazzi jadzie do Irlandjb dla 
odczytów w przyszłym miesiącu. Ojciec Ga- 
yazzi twierdzi, że to jest jego ostatnia podrójś do 
Irlandji, gdyż słuchając głosu ojczyzny, do W łoch  
powrócić musi. W przódy jeszcze chce mieć od
czyty w Londynie o Włoszech.** W szystko to je 
dnak są tylko wieści. (Neue Pr. Ztg.)



— Czytamy w M orning Post:
W  rozprawach nad zachowaniem traktatów, 

®a mocy których Austrja trzyma swe posiadłości 
włoskie, pierwszym punktem na który zwraca u- 
^ a g ę  kaz’dy polityk je s t  ten. źe trakta ty  te u- 
"Ważać należy za upadłe d e  facto. Ludzie, którzy 
Się zajmują rzeczą a nie słowami mają prawo się 
zapytać, gdzie się rzeczywiście kończy panow a
nie Austrji? A zapewne nie t rak ta t  wiedeński te 
granice jej oznaczył; w Modenie, w Parmie, we 
Florencji, w Rzymie, w Neapolu, w Palermo, Au
strja utrzymuje swych urzędników administra- 
cyjnych i zagranicznych posłów, którzy są zu
pełnie od niej zależni, tak samo jak  ci co odbie
rają rozkazy od hr. Buol i barona Brock.

A U S T R J A .
W iedeń iO lutego. Pojutrze odbędzie się wielka 

parada wojskowa z powodu obecności JO. X. Sa- 
sko-Altenburgskiego.— Były xiąźe Serbski Ale
xander Karagieorgiewicz, po kilko-dniowym tntaj 
pobycie, w czasie którego miał posłuchanie u J. 
C. Mości, odjechał do Tem eswaru.— Radca mini- 
8terjalny w ministerstwie skarbu pan v. Kleyle, 
Umarł po długiej słabości.— Siedmnastu wychodź
ców politycznych otrzymało znów na podane p ro 
śby bezkarny powrót do kraju.

Z wiadomością, źe utworzyła się rada wojenna 
pod przewodnictwem J. C. Mości, w której biorą 
Udział: Feldmarszałek i iąźe  Wiudischgratz, feld- 
Seugmeistrowie baron Hess i hr. Wimpfen, jen e
rał jazdy  hr. Sohlick, i dyrektor artyllerji feld- 
tnar9załek-porucznjk Hftnslab, doniesiono jed n o 
cześnie, źe drugi korpus armji z 00,000 mający tu 
główną kwaterę, od dnia 4go b. m. ma rozkaz go
towości do wymarszu. Mówią, źe wymarsz do 
Włoch byłby odpowiedzią, gdyby francuzką mo 
Wa tronowa nie była tchnęli  pokojem. (?) Żadna 
Jeszcze część armji nie stoi na stopie wojennej 
Tutejsza Gazeta wojskowa powiada:

»Rozszerzona przez zagraniczne dzienniki wia 
domość o wzmocnieniu załogi w Ankonie, Bolonj 
i Ferrarze. je s t  równie błędną, jak  owe, które o 
postanowieniu tego albo owego korpusu na stopie 
wojennej donoszą. Gdyż do tej chwili, armja we 
wszystkich prowiaejach monarchji na  stopie po 
kojowej, to jęs t  w sile 400,000 żołnierza pozosta 
Je i nie ma poftrzeby stawać na stopie wojennej, 
dzięki instytucjom i o r g a z m o w i  wojska, dosyć 
jest słowa J. C. Mości, aby w jak  najkrótszym cza
sie, siły wojenne Austrji podwojonemi zostały. 
800,000 dobrze uzbrojonych i wyćwiczonych wo
jowników, może stanąć w 14tu dniach pod chorą
gwiami, i udać się tam, gdzie potrzeba każe. < 

W edług doniesień z T ryestu , stojące tam paro 
Wce wojenne powróciły do Dalmacji, co uważają 
3a dowód, źe nie będzie dalszych morskich trans
portów do Włoch. Flotylla na jeziorach wkróle- 
8twie Lombardzko-Weneckiem, została zreorgani
zowaną i o 4 kompanjo pomnożoną. (H. P. Z.) 

—  Piszą z Wiednia pod dniem 6tym b. m.: 
Donoszą z Turynu, źe rząd sardyriski przedsta

wił izbom projekt do prawa upoważniający go do 
^ciągnien ia  pożyczki 50miljonów, a to woelu s ta 
nienia czoła koncentracji wojska austrjackiego na 
granicy Lombardji; lecz za prawdę nie masz ża 
dnej koncen tracji woj 8k w Lombardji, uważając 
ze stanowiska strategicznego. Przesłano bowiem 
do tego kraju wzmocnienia tylko, a to dla u trzy
mania porządku zagrożonego manewrami emissa- 
rjuszow piemonekich.

Naturalnie posiłki te przesłane zostały do Me- 
Ijolanu jako stolicy Lombardji i do Pawji, gdzie 
Jak wiemy była zakłóeońa spokojność. Tym 
•posobem zbiegiem okoliczności, garnizony miast 
•ych, bliżej będących granic piemontskich zwięk- 
izone zostały. Zwiększenie to wszakże nie może 
l)yć uważane jako koncentracja strategiczna, gdyż 
'est to jedynie środek dla zabezpieczenia spokojv 
ości wewnętrznej, który bynajmniej nie dotyczę 

jardynji, a który tern samem w niczein nie u sp ra 
wiedliwia tak wielkiej pożyczki, k tórą P iem o a tp r i-  
jnie zaciągnąć.

— Piszą zaś z Medjolanu pod dniem 5 b. m.t 
Ciągły tu panuje wielbi ruch  wojska, mianowicie 
Hrtyltiji, Gdy cztery korpusa, które mamy we 
Włoszech, postawione będą na stopie wojenhej, 
tO'Wgjokra cyfra' wojska wynosić będzie 200,000. 
fro’FettSry  i Bolonji przesłano także posiłki.

(Journal des Debats )
B E  L G J  A.

B elg ja  10 lutego. W ychodzący tu Congres U- 
Wfl? donosi: » Dowiadujemy się.że rząd ąasz w y
jął rozkaz kommendaątowi cytadelłi Tournai, 
w y g o tow ania mfljuna ładauków.   (Tr.mP'.m3tfX t

F  R A N O i  A.
Paryż JO lutego. Zapewniają, że podwójny w y

bór pułkownika Couzy w Jassach  i Bukareszcie, 
będzie powodem zebrania konferencji paryzkich i 
to w krótkim czasie.

— Ciągle zostajemy w niepewności między po
kojem i wojną. Mowa hr. Morny wzmocniła na 
dzieje pierwszego, a zalatujące wieści z Turynu, 
czynią drugą możliwą. Mowa hr. Cavour, u sp ra 
wiedliwiająca 50cio-miljonową pożyczkę, ukazuje 
nam dostatecznie jak  wyprężona jes t  strona mię
dzy Piemontem i Austrją, i dziwić się tylko w ypa
da, że dotąd zerwaną nie została, przyśpieszając 
bieg wypadków. Zresztą mowa ministra sardyń- 
skiego, w zupełności zgadza się z tem, cośmy wczo 
raj powiedzieli o okólniku jego  z dnia 5go b. m. 
W szystkie listy z T urynu zgadzają się na jedno, 
źe rząd sardyński postanowił niedozwalać Austrji 
samej interwenjować w przytłumieniu wypadków, 
jakieby zajść mogły we Włoszech. Pytanie tylkó, 
tizy wybuchną jakie poruszenia w obec tak sil
nych środków bezpieczeństwa przez Austrję za 
rządzonych.

—  Ż przykrem podziwieniem spostrzegamy 
w Niemczech, jak  tam starają się wszelaiemi spo
sobami podniecać nienawistne namiętności z da 
wnyeh czasów. Dość tu powołać się na słowa nie 
dawno wyrzeczone w izbie deputowanych w Mo- 
nuohjum; takie same uczyniła we Francji demon
strac ja  z dnia 8go b. m,, jak a  miała miejsce w izbie 
w Wiesbaden;demonstracja której celem było uczy
nienie całych Niemiec solidarnemi z Austr ją. Atak 
na Austrją, ma być atakiem na Niemcy. Czy sejm 
niemiecki wznowi oświadczenie parlamentu frank
furckiego z roku 1850? Taki przynajmniej był cel 
zamienidnej korrespondencji między Austrjąi Prus- 
sami w depeszach z dnia lOgo z. m. Najświeższe 
jednak  dyplomatyczne wiadomości zapewniają nas, 
źe gabinet berliński w aha się ze stanowczem o- 
świadczeniem, nieuwaźając obecnych okoliczności 
za dość niebezpieczne, aby pokój naruszyć mogły.

—  Obiega znów pogłoska, źe jedna dywizja ma 
być wkrótce wysłana do Rzymu, dla wzmocnienia 
tamecznego okupacyjnego wojska francuzkiego, 
tymczasem rzecz cała idzie o dopełnienie niektó
rych kadrów.

—  Gabinet angielski rozgniewany, źe porażony 
został w polityce swej co do wysp jońskich, Chce 
się przyczepić do konsula francuzkiego w Korfu, 
domagając się jego usunięcia. Praw dopodobną 
je s t  rżeczą, źe hr. Walewski nie przystanie na to, 
gdyż jes t  w możności zupełnego usprawiedliwie
nia postępowania konsula. •

— Wieść, jakoby  król Neapolitański miał prze
słać memorandum do dworów zagranicznych, nie 
ma najmniejszej zasady.

—  Dziennik Patrie  zamieścił artykuł pod tytu 
łem: Co może n a jlep ie j pokój zapewnić, w którym 
według Horda, znajduje się najtrafniejsze odbicie 
myśli rządu wobecnem stanie rzeczy. (Le Hord.)

(Le Hord)  
N I E M C Y .

F rankfurt JO lutego. Na dzisiejszem posiedze
niu związkowem, prezydował poseł pruski p. Bis- 
mark-Schónhausen. z powodu źe Austrjacki pre- 
zydjałny poseł hr. Reohberg dotychczas nie po
wrócił. Słychać, źe dzisiaj podrzędne tylko roz
bierano kwestje. (S ta a ts  A n ze ig e r)

Monachium JO lutego. Zdrowie Jej K. W .X ię- 
źnej Luitpoldowej, ciągle się polepsza.— W edług 
drukowanego sprawozdania kommissarza s tano
wego, izby deputowanych przy kassie umorzenia 
długów państwa, hr. Hegnenberg Dux, następu
jący okazuje się rezultat z zamknięciem r. 1857/3: 
Dawny dług &9 miljonów zł., nowy 23 miljon. zł. 
Dług zaciągnięty Da kolej żelazną 96 mil, zł., dług 

rent gruntowych 103 mil. zł. Ogółem więc dług 
państwa wynosi 321 mtljonów zł. (H. P. Z.)

— Piszą ź W iednia pod dniem 5 łV m.:
Artykuły dodatkowe do aktu tikwigacyjnego 

Dunaju, przedstawione zostaną konferencji pary- 
zkiej, jak  tylkó P orta  awo przystąpienie nadeśle.

aństwa nadbrzeżne uczyniły pewne koucessje, 
mianowicie co śię tycze kwarantan, lecz wątpić 
należy, aby konferencje na tem poprzestały.

Najgłówniej tu bowiem idzie o wykreślenie a r 
tykułu 8go, k tóry zostawia monopol krajom n ad 
brzeżnym żeglowania od jednego do drugiego p o r
tu  Dunaju, gdy zaś statki przybywają z pełnego 
morza, a te zwykle do innych należą mocarstw, 
w takim razie są  zmuszone żądać pozwolenia od 
trajów nadbrzeżnych, lub żeglować pod ich flaga

mi. Otóż dowiadujemy się, źe artykuły dodatko
we nie przyznają ińnym nafódom tyćh  samych k o 

rzyści, jakie są zapewnione artykułem 8 myjn kra
jom hadbrzeźbym. Pośpieszono się więc za nadto 
donosząc, źe kwestja wolnej żeglugi na D u ń a jc ,  
rozwiązaną została. p .  des D eb)

S E R B  J  A.
Xiąźę Miłosz już przybył. Co pocznie? czy 

weźmie się przedewszystkiem do swoich przeci
wników? Nad tem pytaniem pewno łamie sobie 
głowę. Skupczyna zapewne w porozumieniu z nim 
prędko się uwinęła, poodbierała urzędy, wygnała 
z kraju kogo sądziła zbytecznym i Miłosz znaj du- 

! je  wszystko w porządku, dla tych jednakże, k tó 
rzy dobrowolnie po za Sawę nie zemkną, znajdą 
się inne jeszcze więzienia, pomimo spalonego 
w Gurgussowacz, pod ręką. Oprócz tego skup
czyna sama poczyniła kroki, które nie usposobio- 
nem udo konstytucyjnego rządu Miłoszowi w  ża
den sposób przyjemne być nie mogą. Odję
ła Miłoszowi tytuł xięcia, przywracając patrjar- 
chalną nazwę Gospodaru dla niego, a Gospodyna 
dla wszystkich innych urzędników,nie wyłączając 
i następcy tronu Michała. W  końcu odznaczyła 
się ruchem narodowym; nietylko źe chce w szyst
kich Serbów będących poddanymi austrjackiemi 
wydalić, ale nawet niektórych pod sąd oddać i 
tym celem odjąć obcym konsulom służące im p ra 
wo juryzdykcji nad będącymi pod ich opieką. 
Również wszyscy T urcy  muszą kraj o p u śc ić iro 
biono wniosek: aby Porta orzekła wcialenia Sfer- 
bji tureckićj do XięztWa, Wźamiśn za świetne ko
rzyści. Idzie tu głównie o ejalet Nowy bazar. — 
Miasto tego nazwiska było przez trzy wieki Stoli
cą królów Serbskich i teraz jeszcze jes t  bardzo 
ludne. W  dobrze zachowanym klasztorze, s p o 
czywają szczątki zmarłych królów, zamieniając^ 
nowy-bazar w prawdziwą Mekkę dla Serbów. 
Ztamtąd jednak  prowadzi prosta droga przez 
Bulgarję do Konstantynopola.

Jak  już donosiliśmy, berat Po rty  potwierdza- 
I jąoy  Miłosza, przyjęła Skupczyna z najwyższą 

niechęcią, ponieważ nie tna W nim wzmianki o 
dziedziczności, ani o tem, źe Miłosz wolą ludu  zo
stał przywrócony, tylko po prostu, źe wybrany 
przez sułtana po abdykacji xięcia Alexandra.
Zgromadzenie postanowiło zatem protestować
przeciwko temu, jak  Utrzymuje, naruszeniu p ra 
wa narodów. (Patrz telegramy.) (Hi P. Z .)

X1ĘZTW A NADDUNAJSKIE. 
Dzienniki austrjackie donoszą: Nic nie znaczą

cy wypadek doprowadził w JaSsach do odkrycia 
spisku, który miał za kilka godzin wybuchnąć. 
Okradziono jednego z nauczycieli muzyki nazwi
skiem Schwarzenberga. T en  doniósł do policji o 
kradzieży — a przy rewizji odbytej u jednego 
podejrzanego człowieka, zńaleziono plan dokła
dny sprzysiężenia z wykazem spiskowych. pO naj
większej części obcych i renegatów w liczbie 4 t i 0 .  
W edług  tego planu Jassy  miały być nazajutrz 
w 60 miejscach podpalone, k W popłochu X .Cóu- 
za i senat wymordowani. Pbliója w ślad listy U - 
więziła spiskowych. Na posiedzeniu zgrómadźe- 
nia narodowego minister sprawiedliwości zape
wnił, źe już  niebezpieczeństwo mińęłó. ( V. P. Z).

W  Ł O C o j j i n ^ j n u o y w  ileus
Czytamy w National-Zeitung:
Oddanie xięźnej Marji-Amełji-Zofji Bawarakićj 

xięeiu Serra Capriola, komiesarzówi nadzwyczaj
nemu króla Obojga Śyeylji, Odbyło się W dniu 1 
b, m. w Tryeśeie z wielką uroczystością. W  Sa
mo południe wszyscy dygnitarze bawarscy i rttek- 
połitańscy zebrali się W sali  posłucbalńej, gdzie 
oddanie miało miejsce. SżnUr rozciągnięty na ko
biercu wielkiej sali, oznacźał linię demarkacyjńą 
między terytorium bawarskiem i nea'politankbieftl.

Ceremonia odbyła się Wćding regulaminu d i 
una ej etykiety praktykowanej Ua dworze hiszpifó-t 
skim; aż do artykułu przepisującego zmianę tóś^ 
lety nowo-zaślubiótsćj.1 O trzeciej godzinie Cesa
rzowa i xięźna wsiadły do łodźi neapólitańśkiej, 
która je odwiozła do fregaty Fulm inantć. Cesa
rzowa austrjaeka blisko godżińę spędziła na okrę
cie, następnie wróciła do Tijóaltu.

Piszą z Bari pod dniem 4 b. m.:
Xięźnę Kalabrji przyjmował w c z o r a j  król, ś ią- 

źe królewicz, arey-xiąźęta Rajner i Wilhelm i ar- 
cy-xięźna Marja. Niezliczone tłumy pieszych ota
czały ich.

Wieczorem stan kupiecki wyprawił serenadę, 
a dziś w teatrze dworskie przedstawienie.

K ról przychodzi do zdrowia.
Piszą z Modeny pod dniem l  b; m.
Mówią tu o ważnych reformach; ma być przejs 

rżany kodex handlowy, ustanowione trybunały 
handlowe, oraz ministerstwo rolnictwa i handlu



Mówią tak ie  o utworzeniu eskontowego banka 
i t. d. _  (In. Bel.)

O znaczeniu Gimnastyki
W  ŻYCIU CZŁOW IEKA I  NARODÓW.

(C i  % g <ł a  1 s z y.'i 
(Patrz N r K raniki 40.)

, ,W e wszystkich ćwiczeniach gimnastycznych 
i ruchach ciała, człowiek powinien dążyć do tego 
aby w sobie rozwinąć- więcej moralnej, niż fizy
cznej siły. Nie ma on naśladować atletów, k tó 
rym  chodzi o rozwinięcie w sobie za pomocą ćwi
czeń samych tylko sil fizycznych.*1

„Oddanie się wyłączpie gimnastyce, pozosta
wia duszę w grubem uśpieniu; wyłączne poświę
cenie się muzeom,—zmiękcza j ą  zanadto. Jedno i 
drugie je s t  potrzebnem, ta  zaś harmonja w ćw i
czeniu się, nadaje duszy i bar t  i miękkość p rz y 
zwoitą—skutkiem dysharmonji przeciwnie, mięk
nie ona, albo twardnieje zbytecznie. Najbardziej 
zachwycający widok przedstawia zupełna zgod
ność’ piękności duszy i ciała.“

Z tych aforyzmów widzimy, z’e cel i znaczenie 
gimnastyki, jako  niezbędnego warunku, koniecz
nej potrzeby przy wychowaniu, najdokładniej by
ły pojęte w owych klassycznych czasach s ta ro 
żytnej Grecji—i utrzymuję śmiało, źe samo urze
czywistnienie tych pojęć było równie doskonałe, 
jak  owe nie do naśladowania wzory greckiej sztu
ki. Perjod ten wydał tez i znakomitego Hipokra- 
tesa, który swoim wpływem podniósł znowu m e
dycynę, a szczególniej gimnastykę, do wysokiego 
znaczenia i świetności.- Ciekawą je s t  rzeczą, jak  
pojmuje P lato zadanie medycyuy i zastosowanie 
do niej gimnastyki. Stawiąc na pierwszem miej
scu gimnastykę profilaktyczną (zachowawczą), 
w  całej jej obszerności, pragnie on, aby lekarska 
gimnastyka używaną była w pewnych tylko w y 
padkach. Utrzymuje, że dla wątłego i chorobli
wego organizmu, gimnastyka wcale niepotrzebna. 
W edług  niego, nią należy ieczyć ludzi, których 
zdrowie zupełnie rozprzęgniętem zostało, aby nie 
przedłużać z’ycia nię mogącego być uźytecznem 
dla państwa i odjąć możność wydawania na świat 
również słabych istot. Oto są jego słowa:

„ W  kaźdem mądrze uorganizowancm społe
czeństwie, kaz’dy jego  członek ma sobie przezna
czone pewne zadanie, które rozwiązywać powi
nien i nikt.nie ma czasu chorować, ani też wyma
gać, żeby go inni pielęgupwali. Oczywiście tedy, 
ze ja k  dla tych, czyje ciało źle zbudowanem zo
stało, tak też i dla całego państwa, najdogodniej 
będzie kazać im umrzeć.;*

Podobne zasady istniały dawniej w Sparcie, 
gdzie dzieciom wątłego zdrowia odejmowano ży
cie zaraz po urodzeniu.

T ak  pojmowali starożytni Grecy cel gimnasty
ki. To nadto surowe i poniekąd fałszywe jej po 
jęcie, które tu przytaczamy jako ostateczność 
śród ogólnej dążności do plastycznego tylko u do
skonalenia ciała; pojęcie, które nie było nawet 
niezbędnem dla rozwoju samej gimnastyki, po
chodziło ztąd, ;$ę,: starożytni nadto ograniczone 
mieli w yobra^en iąo  przeznaczeniu człowieka.

T e  atoli wy obrażenia,,musiały zniknąć w obec 
wzniosłego i szlachetnego ducha chrystjanizmu; 
chociaż bowiem religja chrześcjańska obowiązu
je  każdego mieć staranie o ciele, danem człowie
kowi od Boga, jednakże to staranie nie rozciąga 
się jedynie na zdrowych i chorych w pewnym 
tylko stopnia; religja chrześcjańska wkłada na 
nas obowiązek śpieszyć z pomocą wszystkim, kto
kolwiek je s t  bezsilny, dotknięty chorobą, lub in- 
nem cierpieniem,! ; a is j}jn 

Owe świetne życie Hellenów trwało niedługo. 
Historja ich. przedstawia nam zjawisko, powta- 
rzające się ciągle, w historji powszechnej, że;ró 
wno z. dojściem do szczytu życiowego rozwoju 
bądź pojedynczych ludzi, bądź całych narodów, 
rodzą się w uiqb pierwiastki przyszłego rozstroju 
i zniszczenia. Od chwilj kiedy się plemię helleń
skie rozwinęło w całym blasku doskonałości i si
ły  następuje stopniowy jego upadek. Gimnasty
k a  idzie W zapomnienie, plemię karłowacieje fizy
cznie i moralnie, następnie zaś przestaje zupełnie 
grać swoją rolę w historji- Dopóki bowiem istnie
j e  fizyczna siła w narodzie, do czego zresztą jako 
warunek niezbędny, prócz gimnastyki, prowadzi 
życie moralne, dopóty  tylko żdolnym on jes t  
kształcić się i rozwijać umysłowe. Grecy wywią
zali się w starożytności ostatecznie ze swego za
dania, z upadkiem zaś sił żywotnych musieli zejść 
z historycznej sceny.

| Powtórzenie zupełnie podobnych zjawisk wi
dzimy w historji Rzymian. W zras ta  Rzym co raz 
bardziej i każdy krok zbliża go do zenitu potęgi i 
chwały; najpierw tedy rozwija w najwyższym sto
pniu swe siły fizyczne; dalej staje się władcą ca
łego świata, później następuje w  Rzymie perjod 
kwitnięcia sztuk i nauk, czyli tak zwany wiek 
złoty, lecz jednocześnie w krada się zepsucie oby
czajów, maleją siły fizyczne i rzymskie imperjum 
stopniowo staje na drodze upadku.

Po  zniknięciu greckiego i rzymskiego państwa, 
plemię germańskie przechowało najdłużej ciele
sne ćwiczenia, które wszakże postradały ju ż  zu
pełnie cechę starożytnej gimnastyki. Przedstawi
cielami tej nowej gimnastyki byli rycerze ze swe- 
mi turniejami, których celem pierwotnym było 
wprawdzie usposobienie się do obrony chrześ- 
cjaństwa, później atoli przyjęły one na się cha
rakter rozbójniczy i uświęciły prawo silniejszego. 
Ponieważ zaś to prawo wzięło przewagę nad in- 
nemi, zatemjrozwój sił fizycznych stał się konie
cznym dla zachowania osobistej nietykalności i 
obrony przeciw napaści. Taki stanrzeczy zjednał 
sile fizycznej wielki szacunek; ona też zagłuszyła 
swym wzrostem siły duchowe i wywołała konie- 
cznem rzeczy następstwem cienmotę i rozprzęże
nie obyczajów. Jednakże przy końcu średnich 
wieków, zaszły stanowcze zmiany. W pływ  chry
stjanizmu i duchowieństwa, które ustaliło władzę 
swą za pomocą siły przekonań, nie zaś oręża o- 
słabiały stopniowo cześć sile fizycznej oddaw aną 
i gotowały tryum f ducha nad materją.

Lecz śród tak wzniosłego dążenia, widzimy 
znowu przejście do drugiej ostateczności, wręcz 
tamtej przeciwnej, która przetrwała aż do naszych 
czasów. Wiadomo, źe słovvo pisane albo też o- 
głoszone usty, przewyższało nieraz siłę wszelkiej 
broni, źe w ciągu całych wieków narody podle
gały inkwizycji, tysiące ludzi palono na stosach, 
tysiące doświadczały najsroższych mąk;— wszy
stko to jednak  działo się bez pomocy wojsk, bez 
udziału prawie fizycznej siły. Znany je s t  wpływ 
jezuitów na interessa europejskie, chociaż ludzie 
ci, z ponurą i bladą twarzą, nie bvli nigdy w s t a 
nie władać orężem. W iadomo nakoniec z licznych 
przykładów, źe najznakomitsi ludzie, mężowie 
stanu, filozofowie, uczeniji poeci, k tórych imię roz
niosła sława do najodleglejszych krańców ziemi 
niedbali wcale o rozwój sił fizycznych;— źe wiel
ka dusza niejednokrotnie obiera zamieszkanie cia
ło wątłe i kalekie;—źe np. wycieńczone ciało Ri
chelieu nie przeszkadzało mu bynajmniej trzymać 
w swym ręku wodzów polityki europejskiej i oto 
stopniowo zrodziła się bezzasadna pogarda dla 
rozwoju i ukształcania cielesnej natury  ludzkiej. 
Ale nie na tern goniec. Nie zwracając najmniej
szej uwagi na wewnętrzny stosunek zachodzący 
pomiędzy duszą i ciałem, upatru jąc tylko jaw ną  
przeczą ość w rozwoju władz duchow ych i fizy
cznych, wielu doszło do tego wyniku, źe ostatni 
staje tylko na  przeszkodzie pierwszemu. Błąd to 
godny politowania;—błąd, k tóry  niejednokrotnie 
tamował drogę postępowemu doskonaleniu się 
człowieczeństwa!

W  nowszych czasach, wychowanie publiczne 
przeniesione zostało do gimnastyków, które bd 
Greków pożyczyły tylko nazwiska, lecz nie od 
powiadają bynajmniej pierwotnemu ich przezna
czeniu: kształcić zarazem duszę i eiało, rozwijać 
jednocześnie fizyczne i moralue władze. Z czasów 
klasycznych pozostały tylko dla dzisiejszej mło
dzi utw ory starożytnych pisarzy, które wprawia
jąc  do stopniowanego myślenia, dają jej poznać 
zarazem romantyczną stronę historji starożytnej. 
Lecz i te nawet jaw ne korzyści, odjęte dziś zosta- 
y gimnazjom i kollegiomw niektórych państwach, 

np. we Francji (a). .net (d. c. n.)
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znania, pełen życia kreśli obraz ruchu umysłowe
go w tej prowincji, od r. 1834 aż do obecnej 
chwili. Oby sym ptom ata i przepowiednie dzisiej
szego dźwignięcia się z letargu, były równie p ra 
wdziwe, j a k  prawdziwą je s t  zasmucająca opo
wieść upadku od 1851 roku! Popieramy także

(a) Znane jest powsżcchnię 'dzielą X . Gaame: „Le 
ver rongeur des sócietes modernes** w którem za ro
baka toczącego społeczeństwo cłirześcjańskie, uważa 
wpływ pisarzy pogańskich. Potnimo całej gorliwości, 
z jaką wyznajemy świętą naszą katolicką wiarę, z tern 
zdaniem, poważanego zresztą przez nas autora, zgo- 
dzić się nie możemy. (Przyp. tłum.')

korrespondenta w obronie młodzieży poznańskiej* 
kształcącej się po uniwersytetach niemieckich; 
wiemy dobrze, źe zasób wewnętrzny, moralny 
niemniej jak  naukowy, dosyć w niej silny, by się 
oprzeć przemijającym wpływom obczyzny, tak 
mało sympatycznie zresztą przemawiającej do jej 
serc i wyobraźni. Ale przynajmniej serc tych 
nie kazi zepsucie,— ale przynajmniej w głowach 
tam się rozwidnia;—-co, jedno równie jak  drugiei 
rzadko przytrafia się u nas, gdzie młodzieńcy', 
z lichym zwłaszcza zapasem przygotowawczych 
nauk, modne odbywają kursa po Paryżach i Lie- 
żach. ,v. - /

Pod rubryką: „Literatura i sztuki piękne**, czy
tamy w Gazecie C odziennej nie rozbiór wpraw 
dzie, ale obszerną wzmiankę o świeżo wydanych 
dwóch utworach Kraszewskiego: M ogiły i Abra
cadabra. W  tej wzmiance jednak, zakrawającej 
poniekąd na pobieżną charakterystykę słynnego 
pisarza, zastanowiło i ucieszyło nas kilka myśli 
prawdziwych i nowych, jak  np. zakończenie ar
tykuliku: „Kraszewski, ilearoć przyjdzie mu ro 
bić porachunek ze swoim czasem i swemi ludźmi, 
widzi ujemną tylko stronę. Jego bohaterowie 
walczą dla tego tylko, aby zostać zwyciężonemi. 
podnoszą się w ysoko, aby niżej potem upaść.. 
Zycie, jeżeli ma dla niego cel jaki, to ten cel leży 
po za rzeczywistością, która w jego oczach wła
ściwie złudzeniem jes t  tylko.** Myśli te, rozpro
wadzone gruntownie i dowodami poparte, kto wie, 
czy nie byłyby najsprawiedliwszą podstawą do 
ocenienia kiedyś rozległej działalności Józefa 
Kraszewskiego?

Kurjer, po poronieniu jednego konkursu  d ra
matycznego, przypomina autorom drugi, którego 
termin upływa z końcem lipca r. b. Obawiamy 
się, jesteśm y niemal pewni, że niezbyt szczę* 
śliwę określenie w arunków konkursowych, przy- 
czyni się znowu do odroczenia nagrody w nie
skończoność. Cóż bo znaczy np. źe „komedja ta 
nie ma być żadną farsą, a tem bardziej płaską,— 
jedna  zaś  z roi ma być godna ta len tu  p. Ąloize- 
go;Zółkowskiego?“ Tu już chyba sam p. Żółko
wski kompenentnym jedynym  będzie sędzią. Al
bo dalej: „P rzy  tworzeniu w szakże  tej roli, oie 
należy zapominać i o innych, tak , aby u tw ór kon
kursow y odpowiadał n a jzu p e łn ie j w szystkim  
warunkom komedji.** Widocznie szanowni kon- 
kursodaw cy liczą na pojawienie się za 350 ru 
bli jakiego drugiego Moliera, albo co najmniej
Fredry .

Na dalszych kartach zeszytu lutowego B ib ljo - 
tek i W a rsza w skie j spotykam y nowy ustęp pracy 
p. Dominika Szulca, p. t.: R ozkw it p iśm iennictw a  
polskiego. Je s t  to rozdział o umiejętnościach ma
tematyczno-fizycznych, w którym autor rad  do
padł znowu ulubionego przedmiotu: Kopernika. 
Rzeczy to juz  w ostatnich kilkunastu latach tak 
często powtarzane, źe się nad nieini tu zastana
wiać nie będziemy. R ozkw it medycyny wypadł 
niemiernie chudo .— p. A (lexander) K  (rajewski), 
podaje obszerny rozbiór tragedji Ant. Małeckiego: 
„List zelazny.** Nie przeczymy, źe sztuka ta  je s t  
jed n ą  z najlepszych, jak ie’się w ostatnich latach 
u nas pojawiły;— ale.... „do dramatycznego arcy
dzieła, w europejskiem znaczeniu tego wyrazu** d a 
leko jej jeszcze, choćby dla tego tylko, źe koloryt 
czasu zupełnie w niej zatarty, albo raczej: źe, po
mimo walki tak sprzecznych pomiędzy sobą ży
wiołów, kolorytu tam nie(znajdzie żadnego. O in
nych artykułach Biblio teki powiemy jutro.

PRZY JECH A LI DO W A RSZAW Y .
Lewiński Jan ob. z Rataj nr 601.— Ożarowski Kon

stanty ob. z Białych nr 414. — Przyłęcki Anastazy ob. 
z Bodzętyna nr 634.— Sokołowski Stan. ob. z Bińko- 
w skiej Woli nr 556.— Turobojśki Jacenty ob. z W ierz
chowa nr 556.—Broriikowski Józef rządca dóbr i Ben- 
dorff Jan urzędnik z Krakowa nr 625-— Liebchen Jan 
doktór z Berlina nr 1344

W Y JE CH A LI Z W A RSZA W Y .
Bogusz Adam ob. do Ołgonowa. — Grożewski Flor. 

ob. do Bąkowa.— Rudnicki Adam ob. do Nowegodwo- 
ru .-—Skarbek Józef br. do Osięcin. — Stojowski Kazi. 
ob. do Piuczyc. — Walewski Aiex. ob. do Zglinny. — 
W odzyński Tomasz ob. do Ktery. —  W ilkoński Fran. 
ob. do*Gorzna.;—X. Załęski Lud. pleban do Jeżowa.—  
Dallgo Lud. maszynista do Berlina.— Łepkowski Józef 
urzędnik austrjacki do Krakowa. — Tański Stefan ob. 
do Krakowa.' <

T E A T R  WIE L K I. Jutro: Balet Marco Spada. 
C 3 Y J K . M :  H i r V I W E 2

Dziś Wielkie przedstawienie 
w Ujeżdżalni przy wlicy Królewskiej.
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